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Pięć i pół miliona niewolników
s k a za n y c h  n a  p o w o ln a  śm ierć

w obozach konceHłracvjnvch 2LS.R.R.
P. Sołomewicz, Rosjanin, wy­

da} Książkę p. t. „Rosja w obozie 
koncentracyjnym". Autor przez 
długi okres czasu przebywał w 
Z. S. R. R.„ skąd uciekł z naraże­
niem życia i obecnie w pracy swo 
je j daje obraz życia w państwie 
sowiecKim Z Książki tej podaje­
my niektóre informacje, obra­
zujące położenie wewnętrzne w 
Z. S. R. R.

5 i pó ł m ilio n a  '  
n ie w o ln ik ó w

Na rozmaitych ,,odlegiych tere­
nach" Z. S. R. R. rozrzucone są 
obozy koncentracyjne, w których 
znajduje się —  według najbar 
dziej ostrożnych obliczeń — o- 
koło pięciu i pół miliona ludzi. 
Ci ludzie, to niewolnicy, sKazani 
na powolne unuerarue z głoau, 
mrozu i chorob. Są tam najlicz­
niej reprezentowaiii „rozkułacze- 
ni" chłopi, których władza „ro­
botniczo - wiosciansKa" tępi Dez 
łitości setkami tysięcy; są tysią­
ce robotników; są inteligenci 
„staroretim ui" i sowieckiej pro­
dukcji; są komuniści, a nawet i 
czekiścj, którzy nie potrafili 
dostosować do ciągłych „ideolo­
gicznych" łamańców Stalina, są 
złodzieje i dzieci bezdomne; są 
studenci sowieccy, których' ilość 
w obozach koncentracyjnych wy­
nos, okoio 90.000.

Na terenie t. zw Autonomicz­
nej Karelskiej Sowieckiej Socja­
listycznej Republiki (między 
Biatem Morzem i Finhmdią), w 
strasznych warunkach północnej 
zimy, ulokowano szereg obozów 
koncentracyjnych z 350 000 ludzi. 
Budują oni Kanały (zresztą za­
walające się po roku —  dwóch), 
wyrębują lasy i mrą tysiącami. 
Cala ta grupa karelskich obozów 
konćen trący jnycn nosi nazwę
„Biełomorsko - Bałtijskago Kom- 
binata"- a takich „komoinatów" 
jest w Sowietach kilkadziesiąt. 
Wszystkie sowieckie wielkie „pla­
nowe" roboty,..jak. drogi, koleje, 
kanały etc. przeprowadzane są 
prai,ą. tych jriijiopów nieszczęśli­
wych niewolników, ginących —  i 
wc!ąź dostarczanych pociągami 
G. P. U. Zarząd nad obozami kon* 
centiacyjnymi ma G. P- .U czyli 
dawna i zerezwyczajka

Droga do obozów
Zsyłani do obozów koncentra­

cyjnych dowożeni są partiami po

parę tysięcy ludzi, w wagonach | wykonanej pracy. Jeśli wypełni
towarowych (t. zw tiepłusz-1 całą normę, to otrzyma. 800 gra-
kach), n;e zawsze zaopatrzonych mów chieba, Jeśli nie wypełni —
w piecyki, co w czasie zimy po- otrzyma bOO, 400 lub tylko 200
woduje śmierć wielu zesłańcóv giamów. Na Xpunkcie znajauje
W czasie podróży, trwającej nie- się tysiąc takich iwanów, a więc
raz tygodniami, straż G P. U. X ty punkt powinien wykonać
wydaje (teoretycznie, wg. przepi- 7.500 meirów sześciennycn. Je-
sów; na jednego więźnia 600 gr żeli n«rma ta nie będzie wypeł-
chleba, kawałek śledzia, jeden.! niona, to nie tylko oddzielnym
kawałek cukru i wodę gorącą; w Iwanom, ale całemu „punktowi"
rzeczywistości cnleb wydawany zostanie obcięty przydział chleoa
bywa w mniejszych ilościach, cu- Trzeba wiedzieć, te chleb Jest
kier wcale, a śledzie zgnile j prawie jedynym pioduktom żyw-

Jak £yl«J Zesłańcy? lościowym, i że przy przy polar-
Mieszkają zesłańcy w barakach nyi? ,mro: 3 80 gramów oznacza

mniej w lęcej r -»łe niedojadanie,brudnych, zawszonych, zimnych, 
c smriych, z dziurawymi dachami, i 

1 Nary 6ą w dwa piętra, Spią na 
gołych aeskach O świcie budzeni 
są i gnanj na przymusowe robo- ; 
ty, za które otrzymują po 3.30 rb. 
miesięcznie, co równa się 3— 4 , 
kg. cnleba. Przymusowe roboty 

1 zorganizowane są w 6posod na­
stępujący: aresztant Iwan obo­
wiązany jest zrąbać i pociąć 7.5 
metrów sześciennych drzewa w 
ciągu dnia lub też wykonać od­

pow iednią ilość innej roboty. 
się Wszystkie te roboty są dokładnie 

unormowane i

400 gr. — umieranie, 200 gr. —  
śmierć z głodu. Praktycznie — 
nakreślone normy nigdy me są

wypełnione, gay i areeztanci są 
osłabieni, a narzędzia są b, liche, 
łamią się i gną. Skutki tego są ta­
kie, że w „brygadach pracy", li­
czących po 2.00C : ludzi, w prz*- 
ciągu kilku miesięcy umierało po 
1.600 ludzi. _____

^ M i iu n u i . ,  n tfu d k i

W fóczęózy
,Ilość bezdomnych włóczęgów, 

będących już zawodowymi r»azi- 
mieszkami, wyrosłymi s „bezpr.- 
zornych", oblicza p. Sołoniewicz 
na około półtora m ilion. w obo­
zach kncentracyjnych całej Ro­
sji. A  ile ich jest poza obozami? 
Tego dokładnie nie wie .nawet 
Rada Komiaarzy Bodowych.

A lazwisfzo BLiKLEGO  samo
najlepszą dla aast reklamą N. Świat 35

BUKARESZT, 16. 2, Przez dwa
dni ludność Bukaresztu żyta pon 

"o rn y  w yd iik o -l r o .b isucn o
,wane Iwan otrzymuje żywność złoc yńcy> Marin; k ^  2 *
I dzienną ścisłe w  zależności o a g0 d ty t k i l o w e g o .

1 9 - l e i m  b a n d y t a
te rro ryzo w ał B ukareszt

Nowy wiceprezes
Sądu Okrąg owego  

w  Katow icach
Min. sprawiedliwości Grabow­

ski podpisał iH>wą listę norninacyj 
w sądownictwie. Poza nominacja­
mi sęaziów grodzkich w poszcze­
gólnych okręgach sądowych m:a 
nowano sędziego apelacji poznań- 
skiej Tadeusza Pietrryka na sta­
nowisko wiceprezesa sądu o kię go- 
w ego w Katowicach.

Lima kolejowa
do O kopów  Św. Trójcy
Stery gospodarcze wojewódz­

twa tarnopolskiego wystąpiły z 
inicjatywą przedłużenia linii ko 
lejowej z Iwania Pustego do Oko­
pów św. Trójcy. Linia ta davrniej 
istniała, lecz została w czasie woj­
ny rozebrana. Odbudowa tej Unii 
miałaby duże znaczenie gospo­
darcze i turystyczne przoz uru­
chomienie połączenia kolejowego 
ciepłego Podola z resztą kraju.

j Chłopiec ten aoKonai azeregu na­
p a d ów  przy pomocy skradzionych 
automobilów. *  Bandytę" ujęto 
przed kilKoma tygodniam i wraz 
ze wczystkim i kompanami

białka kucharska
Frzed Jedna z Księgarń zajechał w 

tych dniach elegancki automobil, z 
którego wysiadł starszy pan i,
"•■szedUzy do księgarni, zażądał książ 
ki kucharskiej 

^rzejrzaw szy kilka wydawnictw, 
klient nie mógł się zdecydować mi 
iw, ze cenv w_hały się od kilku do 
Kilkudziesięciu złotych za egzemplarz.
Juz ku zgrozie księgarza transakcja 
zdawała się rozchwiewać, gdy nagła 
miody nan, przeglądając jedno z te­
go rodzaju wydawnictw, Krzyknął:
„Tę biorę" i, nie pytając o cenę, ka­
zał ją tobie zapakować.

Księgarz był oszołomiuny radoś­

cią, nie stracił jednak do tego stop­
nia prz; tomn-.ści umysłu, żeby nie 
zapytać klienta o powód wyLoru to­
go właśnie, a nie innego wydawni­
ctwa.

— To oardzo jasne — rzeKł klient 
płacąc. -  Przeglądają^ obiady na 
miesiąc juty zauważyłem pod datą 
1.8-go małą uwagę: „Proszę pamiętać 
o jnorw«Łym dniu ciągnienia 38 Lo­
terii Państwowej". A moja żona jest 
taka roz-argniona... te kto wie, czy 
przez to me straciliśmy już kilkuna­
stu tysięcy złotych.

Księgarz odprowadził klienta do 
drzwi i zatarł ręce.

W ubiegły piątek Penu, prowa­
dzony na rozprawę, zdołał u- 
wikr.ąć z przedsionka sądu, W 
ciągu jeanej nocy przy pomocy 
skradzionego samochodu dokona.) 
ó-ciu włamań i napadów. Penu 
wykryto w przydrożnej karczmie. 
Okrążony przez policję, ranił kil­
ku policjantów, wreszcie zastrze­
lił się po jednogodzinnej obronie.

Ludzie bez serca
katow ali w łasne ozieci

Sąd jk b z a ł  *brt>drtic:ą parą
Okręgowym oapt>- tował go na sali sądowej. Miiczarko- 

wa ot. zymaia lagounę Karę 6 v .w it ­
ej z zawieszenieńt za tu, że nie uro­
niła swoich dzieci I zezwalała kocnan- 
Kowi na katowanie ich.

Przeć Sądem 
"biadała sbrodnicza p --. kochanków: 
i eopold Micmilsiu i Zofia Milczarek, 
którzy w nieludzki sposoh obchodzili 
się z dwojgiem małych azieci, 2-let- 
nim chłopcem, synom Miiczsrgowej, 
i 7 micjięczną córeczką.

Michalski specjalnie znęcał Się 
lad chłopcem, którego ii.oczył w ga 
dz iwce, bił pai.em, doprowadził m 
wet do tego, zi J c iz ił azijcku
prawą nczn . 7 tniesię ...e niemowlę 
równluź D y lo  ka jwane. Gdy kwlilło, 
dichąl iki zatykał .nu usia i dalej 
bił. Wreszcie sąsiedzi położyli kres 
znęcaniu się nad dziećmi. Michalski 
ehciał całą winę zrzuck n. Miiczar- 
kawa, twierdząc, ze o niczym nie wie, 
gdyż po całycn dni-cn me byio go w 
domu, a przychodził tylko nocowa 

oąj SKazai za ciężkie uszkodzenie 
ci ił. i zą znęcanie się nad dziećmi na 
łączną sarę 3 lal więzienia i aresz-

W  Wilnie
Żydzi leczą się osobno

Zarząd miasta Wilna postano­
wił kierować do szpitala żydow­
skiego przy ul. Zawalnej wyłącz­
nie chorych żydów, a do szpitala 
św. jakóba kierowani będą ; wy­
łącznie chorzy chrześcijanie. W y­
jątek stanowić będzie oddział chi­
rurgiczny, na który przyjmowani 
oędą chorzy żydzi i oddział we­
wnętrzny kobiecy.
Bardzo to chwalebna innowacja, 

przynajmniej obecność żydowskich 
pacjentów nie bedzie denerwować 
chorych Polakow.

Ścięcie komunisty
w  B erlin  «

■BERLIN, 16, 2. W aniu dzi­
siejszym wykonano . w Berlinie 
trzy wyroki śmierci za zdradę 
sunu. Jeden ze ściętycn, wędług 
komunikatu, urzędowego, pozo­
stawał w służbie Komintęrnu

8 narciarzy
z a s y p a r a  .& * m a

TU RYN, 16. 2. Ośmiu narcia­
rzy z Mediolanu zasypanych zo­
stało przez lawinę. Dotychczas 
znaleziona zwłoki 6 z nich.

Trzęsienie ziemi
, n a  G ó r n y m  a n ^ k i ł
BERl IN, 16, 2. Z Wrocławia 

na Górnym Siąsku aonoszą, że w 
końcu tygodnia ubiegłego 1 na 
Górnym Słąsku odczuto trzy dość 
gwałtowne wstrząsy podziemne 
W wielu domach pospadały ze 
ścian obrazy, a w murach utwo­
rzyły się ązezeliny. Wypadków z 
ludźmi nie było. Według obser- 
wacji sejsmograficznych, ogni­
sko trzęsienia ziemi leżało u* 
polskim Górnym kląsku

J U T R O  C IĄG N IEN IE?
K U P D Z I o  L O S
w  k o l e k t u r z e

o i m m w m
NO W Y 5 w ;A T  6 4  F R E T A  5

Komisji ministerialna
bdda sprawę ks .G ram za

Wielkie rozawyczenie wywoła­
ła swego czasu wśród luanosci 
Święcian i okolicy głodna decyzja 
kuratorium zawieszająca w czyn 
nościach prefekta święciańskiege 
ks.

W dniach 11 i 12 b- m. bawiła 
w Swięcianach komisja ministe­
rialna, która przeprowadziła re- 
wfj/ję dochodzenia wizytatora 
Rzeszowskiego w sprawie zawie­

szenia w czynnościach- prefekt* 
święciańskiego, ks, Gramza. Ko­
misja zbaaa,a szereg otól>, w  tej 
liczhią j ks. Gramz; . Komisja jeo- 
nak nie wydała zaonej decyzji, *  
zebrany materiał zabiała do W ar­
szawy celem przedstawieni! go 
ministrów i W. R. j C. P., który me 
wydać ostateczna decyzję.

Społeczeństwo katolicki* »■ 
Swięcian oczekuje uchylenie de­
cyzji władz kuratorium

Tl iadomosci gospodarcze.
DtLtt.At;jA  KUPItCTWA 

V MINlsfrtA POCZT I TELEOR.
Osłatnio pnyjęia została <v Mini­

sterstwie P. T delegacja Naczelnej 
Rady Zrzesień Kupiectwa Polskiego, 
którą złożyła na ręce p ministra płk. 
Kalińskiego memoriał uzasaamający 
negatywne stanowisko kupiectwa KoI 
skiego w oprawie projektu wprowa­
dzeni! do sprzedaży przez pocztę pa­
pieru listowego z kopertą z wydru­
kowanym już znaczkiem pocztowym 
za 25 groszy,

Delegacja poruszyła także sprawę 
powiększenia ilości punkiów sprzeae 
ży znaczków pocztowych.

75 CjR KO. POMARAŃCZ 
W GDVNI

Ostatnio ni licytacji niewykupio- 
nych transportów pomarańcz hiszpań- 
skieł sprzeaanc j3ą& skrzyń po 75 gr. 
za kilogram. U’ związku z tym n„,e.

zy iię spodziewać dalszej zniżki cen 
pomarańcz w Warszawie.

DELEGACJA RZt^M KOW  
W MINISTERSTWIE RuLNIClWA 

Vt dnm j5 b. m. zostais przyięta 
w Min. Rolnictwa delegacja ogiino* 
P-l: kiego zjazdu rzeżnicko - wędii* 
,:.arskiogc Delegacja dortugaie tlą 
zwiększeni A nadzoru nad wykona­
niem ustawy ubojowej, znacznego o 
graniczenia kontyngentów mięs. ry­
tualnego i zakazu sprzedawania gt> w 
jatkach zwykłych.

i OKOLNJK MIN. SKARBU
Ministerstwu Skarbu w okóimka 

z d n ia  30. t- ii*3? oowoiując się na o- 
reczenie N. T. A. z dniz 2J listopadi 

1936 i L. Rej. 2982/34, wyjaśniło 
sprawę potrąc»mośc: wynagrodzeń
wypłacanych cztonkom rodziny orze- 
kj [je, że koszty osiągnięcia docho­
dów są potrącame.

Notowania giełd warszawskich
GIEŁDA P ENIĘ1NA

Rewizyt .lolaiidia 239.?0; Berlin 
212 36; Hfkseia e4# '2"  fid ’ ńsk. (sprzk 
ęaz 10fi..z0, kupr.c Jł9,«0) RwpenhagŁ 
(Sprzedaż llb.69, kupn« H5.JI); Hef 
slnki (sp.ztd. 1146 Kupno l 5 4Q) 
„ondyn 25.89; ‘wy |ork 5.28'/j, Ń 
Jork (kabel) 5.234z; ósio ijo.iu; Pa­
ryż z4.oj; P. gi. 18.47; Stocichoim 
133.65, Zurych 120.50; Wiedeń (sprzt 
dat 90.20, kupno 9£80) Montreal 
(nprzeda* 5 _91/;, k»pna 5 27); Medio­
lan 21,88; Marsa niemiecka si-ebma 
(sprzedaż 133.00, kupno 129.00)

Pśpiery procentowe; 4CA no*, kom 
solidacyjna (większe) 51-75, .drobne) 
ÓG.U) -  49.95— .s,.7j; 1% ffOi. Stflibd.
415.00, kupon od ioj. 1,000- -569.29 
zł SL/c poi. prt.n. inwe ż. l-ej em. 
34-50; Il-c em. 65.50 . 3% \jof prem. 
inwts* neriowa l-ej em. 33.00; H-e, 
em. d5.tO; 4% pańatw. poz. prem ad 
48.00; 5% poz. konwerz. (większe)
04.00, pcź doiar. 63.1)0 w proc.)-
0% pcz, kolej, konwers 52.25 4'/2
proc. L. Z. ziemskie seria V 49.50; 4/3 
proc. L. Z. Warszawy 54.U0; 5 proc. 
L. Z Warszawy (1*33 r.) (drobniej; ze) 
55.75 (większe) 55.00; t proc. obiig 
m Warszawy 6 em- 62.50.

Ai.c d. PoisKi 108 .0; Waisz. 
Tow. Pabr cukiu 27,50, Węgiel 1^50 
— 19.00 — 1? 75; Llpof 13.25, Nor- 
blin 16.0O Ostrowiec 27,00; Stara- 
-h> wice 32.25 -  32,00.

Pożyczki dolar Mvt w onrotadi jyry- 
watnych 8 prc«c poż. z r- 192̂  (Dil- 
lonowska) 65.00: 7 proc poż ślaska i

56.50; 1 pro-, pot. m Warszawy (Ma­
gistrat) 56.25 — 56.00.

■ G IE Ł D A  T S C t O W A

C>ny rozumieją się za ioc kg. w 
handi hurtowym ładunkach wago­
nowych za gorowKę.

Pszenica jednolita 29 ?5—29-75!
pszenica zbierana 28-75—2^25; fvtc 
I St. 23-50—24-00; żyto II st. 73-28- 
23-50, owiez eksportowy 20-28— 
ŻO-75; owies l st 20.28 — OO-̂ S; 
i czmień browarny 20-Ou — 3) .00 

ji czmień I s;. 22 50-23.00; grr.b 
Wictorią 26-00 —  2J.00; . yk*
21.00--22-00' seradela jsodw. czysz­
czona 28-00—25-CKJ, scr.oeiŁ targo­
we 24-50—-za-5C .ubin rnebieski 14-23 
-14-75; tubin żółty 15-75—16.25 rze­
pak zimowy 56-00—57-0C, rzeoak let­
ni ja,00—5J-0C; siemię imane ąo.oO 
— 47 00, koniczyna czerw sur. beż 
gr. Kanianhi 105-00— 12U-U0I tnau nie­
bieski 74-00—76-00; mąka pjzenm. 
ga* I wyciągowa 47-U0—48-00', mąkt 
pszenna gai -a 45.ou—46.t)6; mąka 
pizsnna gat. h-A 40—41; mąki aaz»it 
na gat. H-ti 33-GO-54-00 ,nąk* 
żytma „wyciągu wa“ 36-00-J6-00; 
P'4kz żytnia g- I 35-0C—36-00; mą­
ka i. owa 28-00—2J-00, otręby pszen 
ue sredn. jb 50—16-00; otręb" pszen­
ne miałkie 15-50—16-06. otręby żyt­
nie 14-75— 15.25; makuchy imane
25.00—z55ft; makuchy rzepakowe 
■y.50- 2C-00

Ogólny obrót i30f nn, w tym ży­
ta 227 ton. Usposobienie spokojne.

JACEK BRZEZINA 2 )

TOW ARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

John Gunther, pierwszy sekretarz pułkownika, zjawił się 
z powrotem i stanął dyskretnie za fotelem swojego szefa, 
piastując pod pachą pełną papierów teczkę —  dowód swo­
jej władzy.

—  A więc — głos pułkownika skrzypiał niczym zardze­
wiałe tryby —  kartoteka kapitana McLeoda została odesła­
na do archiwum Obecnie nic innego w tej sprawie nie moż­
na przedsięwziąć. O kapitanie McLeodzie -nie zapomnimy, 
lecz chwilowo mamy daleko ważniejsze zadanie —  zlikwi­
dowanie pewnych luk, jakie się po jego zniknięciu wytwo­
rzyły na terenie Persji. Dlatego panów tutaj zawezwałem! 
Potrzebuję waszego zdania .. —  Chrząknął, szarpiąc gwał­
townie wąsy,

Słuchacze siedzieli nieporuszem Ani jeden muskuł nie 
drgnął na ich zaiste kamiennych twarzach. A przecież wie­
dzieli doskonale, ile podobnych teczek znajduje się w prze­
pastnym archiw um „S. S.“, ilu podobnych Mc Leodowi ludzi 
znikło, przestało egzystować w nieubłaganej powodzi wy­
padków.

Numer polki w kamiennych suterenach archiwum bvł je­
dynym wspomnieniem po tych, co życie swoje oddali dla do­
bra Królu i Imperium Brytyjskiego.

— Nie możemy zwlekać —  ciągnął dalej pułkownik —

placówka w Teheranie jest zbyt ważna, by mcznu ją było 
pozostawić na łasce losu Jest również zbyt ważua, by posłać 
na nią byle jakiego fuszera. W ybór następcy kapitana Mc L*- 
oda jest pierwszym i może najważniejszym punktem dzisiej 
szej konferencji Chciałbym usłyszeć zdanie panów w tej 
kwestii.

Zapanowało chwilowe milczenie. Jakoś nikt nie kwapił 
się z daniem odpowiedzi. Prawdopodobnie nie bez znaczenia | 

był lutaj taki. że pułkownik znany był z tego. iż nie doptf- 
szczał nikogo do głosu, że kierował się zew-sze tylke wła­
snym sądem i zdaniem.

„Co mu się stało tym razem?" Ta myśl, a nie sprawa na­
stępcy na stanowisku teherańskiego agenta, zaprzątała gło- 
wrę większości słuchaczy.

Pułkownik raz jeszcze powiodł bacznym spojrzeniem po 
swoim audytorium

—  Kogu mi pan wyszukał, John?
Sekretarz błyskawicznym ruchem wyciągnął z teczki ar­

kusz papieru i położył gc na biurku.
—  ...Frank Frąther, porucznik piątego putku dragonów 

Jego Królewskiej i Cesarskiej Mości; lai iwadziescia >siem, 
kawaler. Od czterech lat pozostaje na służbie S. S Obecnie 
z ramienia je g o  pełni funkcje sekretarza poselstwa brytyj­
skiego w Teheranie. Nieoficjalny zastępca kapitana Mc Leo- 
da. W łada językami francuskim, niemieckim, perskim oraz 
wieloma narzeczami indyjskimi. Baidzo ambitny... przy­
stojny..,

Pułkownik spojrzał pytająco ia słuchaczy i muże te było 
powodem, że nie zauważjł braku drugiej części raportu 
o poruczniku Frathcrze

— Jakie jest zdanie panów?
Jeden z oficerów, cedząc wolno słowa, wyraził się. że zu­

pełnie słuszną ideą jest powierzenie sprawy perskiej w ręce

człowieka, który juz od dłuższego czasu pracuje ne miejscu 
i zc wszystkimi warunkami jest obeznany.

! W iększość audytorium  zdaw ała  stę p od z ie la ć  to samo zda­
nie. Jeszcze chwula —  a orak d ru g i- j kartk i, za w ie ra ją ce j 
op is w łaściw ości charakteru  poruczn ika F ra th era  ze szcze­
gó lnym  podkreślen iem  iego  nam iętności do kart, zaw aży łb y  
na losach dalszych w ypadków .

—  Pan pułkownik pozwoli, że. zabiorę głos w' tej apra- 
wie?

Pułkownik spojrzał badaw czo  na stosunkowo młodego 
jeszcze majora.

— Słucham.
•— Itloim zdaniem, do Teheranu powinno posłać się ko­

go zupełnie nieznanego, który by mógł obiektywnie spoj­
rzeć na sytuację, jaka łam obecnie istnieje. W  Teheranie po­
trzeba przede wszystk m człowieka, który by swoje działa­
nia skierowane przeciw Sowietom przeprowadzał z Dunktu 
widzenia możłiwnści drugiej strony! Ostatnio na terenie 
Persji dzieją się dość niezrozumiałe dla nas rzeczy, do któ­
rych przebywający tam od dłuższego czasu nasi rezydenci 
zdążyli sje już przyzwyczaić, a które wymagają dokładnego 
i obiektywnego naświetlenia. Mam na myśli śmierć sierżan­
ta Petersa, porucznika Blaeka i ostatnie tajemniczt zniknię­
cie kapitana Mc. Lroda W edług mnie w Teheranie potrzebny 
jest człowiek zupełnie nowy!

Znowu zapanowała cisza. Pułkownik bębnił palcami 
o blat biurka, sekretarz nieznacznie przygryzał wargi, reszta 
obecnych, jak gdybv przeżuwała usłyszane przed chwila 
słow a.

— Kogo może mi pan polecić, panie mt jorze?
— Kapitana Ryszarda'Gooda
Pułkownik zmarszczył krzaczaste brwi spoglądając w ja ­

kiś niewidoczny punkt na ścianie. U , c.


